
Polacy i Czesi -
" Ludzie spragnieni świeżych powiewów w sto­
sunkach politycznych między państwami i na­
stania nowej ery w wpsółżyciu sąsiadujących 
z sobą narodów, śledzą dziś z niepokojem 
wypadki za Olzą. . " r

Wśród ludów słowiańskich narody polski 
i czeski są sobie wyjątkowo bliskie. My, Po­
lacy, kochamy znakomitych myślicieli, mężów 
stanu, poetów i pisarzy czeskich; nazwiska 
naszych poetów, uczonych i twórców zdobią 
stale półki biblioteczne w każdym kultural­
nym domu czeskim. W, stosunku do Czechów 
stać nas było zawsze na 'tyle obiektywizmu, 
by nawet w okresie naszych z nimi sporów 
■widzieć w przywódcach demokracji czeskiej 
ludzi prawych i szlachetnych; Czesi ze swej 
strony umieli należycie oceniać czołowe po­
stacie polskiej myśli politycznej i społecznej.

Nie jest manewrem taktycznym twierdzenie, 
że rok 1938 z jego przykrym dla stosunków 
polsko-czeskich finałem, był ciężkim drama­
tem osobistym dla demokratów polskich. Nasz 
pochód za Olzą stał się dla nich jeszcze jed- 

' ną datą w księdze haniebnych „zdobyczy" 
sanacji. Marsz niemieckich dywizji pancer­
nych na Pragę był w Polsce nie tylko ostrze­
żeniem przed nadciągającym ku nam niebez­
pieczeństwem, lecz przede wszystkim faktem. 
Wywołującym głęboki ból za bratni nam na­
ród czeski.

Dzieje zwycięsko zakończonej wojny złą­
czyły losy Polaków i Czechów. Cierpieliśmy 
razem; razem żyliśmy wiarą w przyszłość. W okre­
sie okrutnych doświadczeń, kiedy wraża przemoc i 
zasnuwała przed nami bliskie nadzieje, żyliśmy j 
nadziejami dalekimi, myśląc o najtrwalszym ‘ 
po wyzwoleniu przymierzu między sobą i 
i o współpracy najściślejszej.

Miniona wiosna przyniosła wolność Polsce i 
i Czechosłowacji. Nadszedł czas realizacji nie- i 
dawnych pragnień polsko-czeskich o leczeniu i 
w zgodzie braterskiej ran wojny. Wystarczy- i 
ło wszakże, by Czesi zbliżyli się do Olzy, aby 
wypadki po stronie czeskiej przybrały dla obu 
narodów obrót wysoce niepożądany.

Spór o Śląsk Cieszyński, zakończony w ro­
ku 1938, powiększył ludność Polski, zubożył 
zaś stan liczebny ludności Czechosłowacji — 
o 200 tysięcy ludzi, fśajazd Niemiec na Cze­
chosłowację i Polskę kosztował: nas — ponad 
10 milionów ludzi, Czechow'—- ponad 1 milion 
ludzi. Co mówią te cyfry — nie potrzeba do­
wodzić. Byłoby zaślepieniem nie dostrzegać 
w nich straszliwej ceny sporu, który oddawna 
mógł być i winien być załatwiony między 
obu narodami w. granicach najdalej posuniętej 
dobrej woli i obopólnego zrozumienia.

Śląsk Zaolziański jest ziemią polską. Za­
mieszkuje ją w olbrzymiej większości ludność 
polska. Pragnie' ona należeć do Polski i żyć 
w dobrej sąsiedzkiej zgodzie z Czechami.

Dlaczego tedy lokalnewladze czeskie utrudnia­
ją organizacje szkolnictwa polskiego na naszych 
ziemiach za Olzą? Dlaczego ograniczają pra­
wa obywatelskie naszych rodakow narowni 
z Niemcami? Dlaczego wciągają Polaków na 
listy obcoplemienne i czynią im mnóstwo in­
nych przykrości? Dlaczego stwarzają na na­
szej granicy fakty dokonane? .*•

Zdajemy sobie sprawę, że Cieszyn leży dość 
daleko od Pragi i,że wiele rzeczy nad Olzą 
dziać się może bez wiedzy rządu czeskiego — 
jako inicjowanych przez miejscowych szowi­
nistów czeskich. Mają oni brzydką sławę za­
równo w historii Czech, jak i w naszej prze­
szłości — i nie jest wykluczone, że usiłują 
obecnie wbić klin miedzy oba narody. Nie 
mniej jednak musimy stwierdzić, że fakty za­
chodzące na naszych granicach, podważają 
naszą przyjaźń z Czechami, czyniąc wielkie 
szkody sprawie naszego sąsiedzkiego współ­
życia. '

W okresie utrwalania pokoju w Europie 
i powstawania szlachetnych idei braterstwa 
ludów, ślemy przyjazny apel pod adresem 
Czechosłowacji: o opamiętanie elementów 
Przygotowujących nowe rozdźwięki miedzy 
nami. Prochy naszych ofiar spopielonych w 
niemieckich obozach śmierci, mogiły naszych 
żołnierzy poległych w walce za naszą i waszą 
Wolność, przyszłość obu bratnich1 narodów są­
siadujących z sobą i najbliższych sobie ple­
miennie i duchowo —r a przede wszystkim 
Wspólne nasze interesy i konieczność wspól­
nego czuwania nad bezpieczeństwem od stro­
ny Niemiec — skłaniają nas do szybkiego 
* definitywnego rozwiązania polsko-czeskich 
sporów granicznych na zasadach spfawiedli-

Optymistyczne nastroje w Moskwie
Głosy prasy angielskiej o rozmowach demokratów polskich

LONDYN, 19. 6. Prasa angielska Śledzi z 
ogromnym zainteresowaniem wyniki, rozmów 
delegatów polskich w Moskwie. Podkreśla 
ona, że wszystkie sprawozdania mają nutę 
wybitnie optymistyczną. Trzy grupy delega­
tów dążą wyraźnie do porozumienia.

Na pochwalę — piszą dzienniki — zasłu­
guje taktowne zachowanie się Mołotowa, 
który żadnym konwencjonalnym wystąpieniem

Zajmowanie Śląska Cieszyńskiego przez Czechów
Zgodne komentarze całej prasy polskiej

LONDYN, 19. 6. Współpracownik londyń­
skiego „Observer“ donosi, że problem masowej 
deportacji Niemców z Czechosłowacji nie jest 
sprawą wewnętrzną Czechosłowacji, lecz kwe­
stią obchodzącą trzy wielkie mocarstwa, a mia­
nowicie: Związek Radziecki, Wielką Brytanię 
i Stany Zjednoczone.

Rząd czechosłowacki, powiadorriiony o tym 
przez Imndyn, obiecał zwolnić tempo depor­
tacji Niemców i Węgrów z granic Czechosło­
wacji.

Jednocześnie rząd czechosłowacki podkreśla 
z całym naciskiem pretensje swe do śląska 
i przystępuje do zajęcia nie obsadzonych przez 
polskie wojska terenów śląska Cieszyńskiego.

Nastąpiło zajęcie Cieszyna.

Udział Attlee w spotkaniu Wielkiej Trójki
LONDYN (Polpress). W odpowiedzi na za­

proszenie do wzięcia udziału w konferencji 
trzech, przywódca Labour Party Attlęe przesłał 
Churchillowi następujący list:

„Po otrzymaniu od Pana poufnej wzmianki, 
żs zamierza Pan . Jpioeió mnie na konferencję

Wzruszające pożegnanie armii jugosłowiańskiej
BELGRAD (TASS). Jak podaje jugosłowiań­

ska agencja telegraficzna 12.6 na ulicach Go­
rycji zebrało się do 20.000 mieszkańców, by 
odprowadzić wycofujące się z miasta wojska 
jugosłowiańskie na podstawie umowy wojsko­
wej z aliantami. Demonstranci maszerowali 
z portretem marsz. Tito i plakatami „Cudzego 
nie chcemy, ale i swego nie damy". Demon­
stranci zatrzymali się około budynku okręgo­
wego Narodowo-Wyzwoleńczego Komitetu. 
Wznoszono okrzyki: „Niech żyje władza lu­
dowa!", „Żądamy naszych praw", „My chce­
my niepodzielnej Słowenii". Występujący przed 
zgromadzeniem sekretarz okręgowego Komi­
tetu Narodowo-Wyzwoleńczego oświadczył:

Gorące nastroje w Belgii
LONDYN, 19. 6. Belgijskie Związki Zawo- 

dowe, liberałowie, socjaliści i komuniści 
sprzeciwiają się ze wszystkich sił powrotowi 
króla Leopolda do Belgii, grożąc strejkiem 
powszechnym. Za zamieszki odpowiedzialne 
będą koła reakcyjne Belgii, które pragną po­
wrotu króla. Premier belgijski van Acker po­
dał do wiadomości, iż rząd uważa, że obo­
wiązkiem jego było poinformowanie króla o 
nurtujących prądach w Belgii, pozostawiając 
jednocześnie królowi wybór decyzji.

PARYŻ, 19. 6. Przebywający w Salzburgu

Kongres kobiet Jugosłowiańskich
MOSKWA, 19. 6. (TASS). Wczoraj odbył 

się w Belgradzie kongres antyfaszystowskiego 
Zrzeszenia Kobiet Jugosłowiańskich, na któ­
rym marszałek Tito, witany owacyjnie, wy­
głosił przemówienie na temat przyszłych za­
dań kobiet jugosłowiańskich, walki z wewnętrz­
nym wrogiem, braterstwa między narodami 
Jugosławii i wychowania 'młodzieży jngosło- 
wiańskiej. x .

Na kongresie obecne były delegatki z Fran- 

wości i słuszności tądzież przyjaźni i pełnego 
wzajemnego zrozumienia.

Demokraci polscy wyciągają w tej nadziei 
dłonie do demokratów czeskich — z wiarą, 
że dla dobra obu narodów i dla ich bezpie­
czeństwa w przyszłości, dłonie te przyjęte zo­

nie mąci rozmów delegatów polskich, dając 
im możność porozumienia się pomiędzy sobą, 
zanim nastąpią pertraktacje z udziałem przed­
stawicieli trzech wielkich mocarstw.

* /

LONDYN, 19. 6. Wczorajsze wstępne roz­
mowy między delegatami polskimi z kraju i 
zagranicą w Moskwie trwały cztery godziny.

WARSZAWA, 19. 6. Prasa całego kraju do- 
npsi na pierwszych stronicach o niepokojącym 
stanie wydarzeń na Zaolziu, protestując w zde­
cydowany sposób przeciwko posunięciom miej­
scowych władz czeskich i wyrażając nadzieję, 
że załatwienie sprawy . Zaolzia nastąpi w du­
chu demokratycznej współpracy narodów.

*

WARSZAWA, 19. 6. Śląsk Cieszyński obej­
muje obszar . 2.282 kwadratowych kilometrów. 
Według spisu ludności z r. 1910, a więc przed 
powstaniem konfliktu czesko-polskiego, powia­
ty: Bogumiński, Jabłonkowski, Cieszyński wy­
kazały 126.252 Polaków, a Czechów jedynie 
32.184.
'Jedynie powiaty Fryski i Ostrowski miały 
większość narodową czeską.

w Berlinie!, zasięgnąłem ‘ rady swych kolegów 
w Izbie Gmin. Zgodzili się oni ze mną, że .po­
winienem przyjąć zaproszenie. Czynię to z 
przyjemnością, podkreślając, że nie było mo­
wy o tym, abym pojechał jedynie w charak­
terze obserwatora."

„Dla was jest jasnym, że ta umowa jest wiel­
ką niesprawiedliwością w- stosunku do nas, 
którzy ponieśliśmy’ w walce przeciw powszech­
nemu wrogowi niemałe ofiary".

Mówca wezwał ludność do skupienia się 
wokół organów władzy ludowej. Zgromadzeni 
gorąco przyjęli komendanta Gorycji, majora 
Wapanca. Po wystąpieniu Wapanca demon­
stranci' ponieśli go na rękach, nosili po mie­
ście. Kiedy kolumny oddziałów jugosłowiań­
skich przemaszerowały po mieście, wielu mie­
szkańców żegnało ich. z płaczem\ na kolanach. 
Mieszkańcy Triestu żegnają ustępujące oddzia­
ły jugosłowiańskie z okrzykiem: „Wróćcie" 
i zasypują ich kwiatami.

król belgijski Leopold w dniu dzisiejszym wy­
jaśni przez radio' szczegóły w sprawie swego 
przyjazdu do kraju. Według ostatnich wiado­
mości, król Leopold narazie zrezygnował z po­
wrotu do Belgii.

Dwóch przedstawicieli króla udało, się w 
związku z tym z Salzburga do Brukseli, gdzie 
odbyli rozmowę z premierem van Acker.

Belgijska partia liberalna ogłosiła rezolucję, 
w której domaga się abdykacji króla.

Partia katolicka jest natomiast całkowicie 
po stronie króla Leopolda. i.

cji, Bułgarii, Czechosłowacji. W czasie prze­
mówienia delegatki Czechosłowacji, weszła na 
salę delegacja kobiet radzieckich, witana fre- 
netycznymi oklaskami i wiwatami na cześć 
marszałka Stalina, Armii Czerwonej i Wiel­
kiego Narodu Radzieckiego. Imieniem dele­
gacji radzieckiej podziękowała za przyjęcie 
ob./ Saritsche.wa.

Uroczystość zamieniła się we wzruszającą 
manifestację braterstwa.

staną jako wyraz gotowości przekreślenia na 
zawsze "zarówno starych obustronnych błę­
dów, jak i ustalenia takich stosunków między 
nami, które ■ staną się fundamentem trwalej 
przyjaźni.

Stanisław Ziemak.

Kandydatura Stettmiusa na stano­
wisko ambasadora w Anglii

PARYŻ, 19. 6. Z Waszyngtonu podają, ii w 
najbliższej przyszłości należy oczekiwać waż­
nych zmian w stanowiskach ambasad! zagra­
nicznych. Miejsce ambasadora Stanów Zjedno­
czonych zajmie dotychczasowy ambasador w 
Anglii, a jego stanowisko obejmie p. Stetti- 
nius, dotychczasowy minister spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych. Poza tym nastąpi 
dymisja ministra spraw wewnętrznych, który 
piastował to stanowisko od 12 lat. '

Prezydent Benesz o Niemcach
LONDYN, 19. 6. Prezydent Benesz wygło- / 

sił w mieście Tabor mowę, w której zapowie­
dział, że rząd czechosłowacki wysiedli ze swych 
granic wszystkich Niemców.

W roku 1938 — powiedział prezydent Be­
nesz — zwróciłem się do Niemców z apelem 
o współpracę i wzajemne porozumienie. Cały 
świat wie, jak nam na to odpowiedziano: zdra­
dą, podstępem, obozami koncentracyjnymi, mor­
dami i próbami zamienienia naszego państwa 
demokratycznego w narodowo-socjalistyczne o 
totalnej dyktaturze. Czy może się ktokolwiek 
dziwić, że nie chcemy'mieć pośród siebie Niem­
ców po tym, co nam zrobili i co z nami uczy­
nić zamierzali?

Gen. Eisenhower w Waszyngtonie
NOWY JORK, 19. 6. Genąrał Eisenhower 

przybył do Waszyngtonu, gdzie odbyła się 
wielka parada wojskowa. Po paradzie gene­
rał Eisenhower przeprowadzi rozmowę z mi­
nistrem-wojny Stimsonem. Następnie gene­
rał Eisenhower przyjęty zostanie przez Pre­
zydenta Trumana i odznaczony przez niego 
orderem zwycięstwa.

♦
LONDYN, 19. 6. Generał Eisenhower na kon­

ferencji w Waszyngtonie opowiedział się za 
całkowitym zlikwidowaniem naczelnego do­
wództwa niemieckiego i osądzeniem, wszyst. 
kich członków służby SS jako zbrodniarzy 
wojennych. Na wszystkich okupowanych tere­
nach należy — zdaniem generała Eisenhowera 
— prowadzić bardziej surową politykę.

Ostrzeżenie dis Japończyków
PARYŻ, 19. 6. Generał amerykański Delittle 

wystosował ostrzeżenie do Japończyków, w 
którym powiedział im, że nie wiedzą jeszcze, 
co to znaczy wojna. Mówił o planach amery­
kańskich wytrącenia Japończykom broni z 
ręki przez zupełne zniszczenie przemysłu wo­
jennego 1 uniemożliwienia im życia przez 
zbombardowanie miast japońskich.

*
NOWY YORK, 19. 6. Po raz pierwszy zda­

rzy! się wypadek kapitulacji wojsk japoń- 
■ ,skich. Stało się to na wyspie Guam, gdzie tro­

pieni Japończycy pędzili od miesięcy żywot 
zwierząt.

Mord oficerów francuskich
LONDYN, 19. 6. Radio francuskie podaje, 

iż dowodzący wojskami francuskimi w Aleppo 
udał się w towarzystwie jednego ze swych ofi­
cerów do Iglid, by zaapelować tam do wojsk 
syryjskich o posłuszeństwo wobec Francji. 
Podczas ich przemowy do wojsk syryjskich, 
padły strzały, na skutek czego dwaj oficerowie 
francuscy udali się do jednego z gmachów. 
Tłum ruszył za nimi, obstawiając gmach i za­
bijając ich.

Ten pożałowania godny wypadek miał npej- 
sce dlatego, że. obaj Francuzi zlekceważyli 
przepisy nieporuszania się bez eskorty bry­
tyjskiej.

W kilhu wierszach
W Grecji panuje terror monarchistów. 

Wszystkie więzienia są przepełnione, a inne 
gmachy użyteczności publicznej zamienia się ' 
w więzienia dla republikan.

*
Podczas 7-tygodniowych walk na Okinawie 

poległo , ponad 78.000 Japończyków.
♦

W amerykańskiej strefie okupacyjnej 
utworzono poszczególne rządy prowincjonal­
ne, za wyjątkiem prowincji Wurttemberskiej.

♦ ■ —
W okolicy Flensburga eksplodowały skład­

nice min. Ofiarą eksplozji padło 200 mary­
narzy niemieckich,\ wiele osób odniosło ciężkie 
rany.

*
.W skład jednostek amerykańskich, które sta­

nowić będą załogę Berlina, wchodzi 82-dywizja 
powietrzna.
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PARYŻ, 19. 6. (TASS). Centralna Zjedno­
czona Komisja Zjazdowa wydała manifest do 
emigracji polskiej we Francji, w którym 
stwierdzając, że Naród polski w kraju jedno­
czy się dla realizacji reform demokratycznych 
—- oświadcza:

„Emigracja polska we Francji stanowi nie­
odłączną część Narodu polskiegó i daremne 
są wysiłki sanacji, aby przeciwstawić nas bra­
ciom w kraju. Zjednoczyła nas walka i życie 
społeczne; jednoczy nas konieczność obrony 
codziennych interesów wychodźętwa'*. Mani­
fest wzywa do przygotowania drpgiego wal­
nego zjazdu emigracji, który odłfedzie się w 
końcu lipca w Paryżu. Na zjazd tjen przybędą 
delegaci wychodźctiya wybrani przez demokra­
tyczne Zgromadzenia Polaków. Zgromadzenia 
te będą zwoływane przez- Komisje Zjazdową. 
Manifest apeluje o wzięcie udziału w Komi­
sjach Zjazdowych do duchowieństwa polskiego, 
do żołnierzy^ do inteligentów, przed którymi 
otwiera Się pole pracy w Polsce, do kupców 
i rzemieślników, dla których jest miejsce przy 
odbudowie kraju, do robotników rolnych i osad­
ników, którzy będą mogli wrócić na własny 
zagon do kraju, do powstańców śląskich i wiel­
kopolskich, których dziś Ojczyzna wzywa do 
powrotu.

Drugi sejm polskiej emigracji we Francji, 
wybrany w sposób demokratyczny — głosi 
manifest — zajmie się sprawami: repatriacji 
wychodźców, powrotu do kraju oficerów z fron­
tów walk we Włoszech, Francji, Holandii i 
innych, udziału emigracji w odbudowie Polski, 
praw emigracji do korzystania z reformy rol­
nej w Polsce, opieki Rządu Tymczasowego w 
Warszawie nad wychodźctwem (sprawa star­
ców, szkolnictwa, sprawa inwalidów, wdów), 
statutu prawnego dla obcokrajowców we Fran­
cji, wzmocnienia przyjaźni polsko-francuskiej 
i udziału w odbudowie demokratycznej Francji.

PARYŻ, 19. 6. (TASS).' Wychodząca w Pa­
ryżu gazeta chrześcijańskiej demokracji „Na­
rodowiec", pisze o polityce zagranicznej Pol­
ski: „Byłoby szaleństwem opieranie polityki 
naszej na przekonaniu, iż Niemcy już się nie 
podniosą. Dużo zależeć będzie od tego, jaka 
będzie zachodnia granica Polski. Granica ta 
będzie zła, jeżeli polską politykę zagraniczną 
kierować będą koła, które w’ roku 1920 mach­
nęły ręką na Śląsk i Warmię i które zawsze 
odwracały czujność Narodu polskiego od gra­
nicy zachodniej." . Artur Górski nazywa tę 
orientację „ideologią szlachectwa". Do zwolen­
ników tej orientacji należy także Arciszewski. 
Wynika to jasno ze sposobu, w jaki potrakto­
wał on nasze dążenia do odzyskania Ziem Za­
chodnich. Za Arciszewskim zaś Stoją ludzie, 
którzy wskutek takich właśnie poglądów nie 
przygotowali Polski do wojny z Niemcami, co 
się tak krwawo zemściło na nas w roku 1939. 
Do jakich obłędnych posunięć doprowadziła

Francuzi p bill faszystów hlszpefiskkh
LONDYN, 19. 6. W pewnej miejscowości 

francuskiej napadnięto na pociąg z Hiszpa­
nami w mniemaniu, iż są to członkowie 
hiszpańskiej armii błękitnej, walczącej po 
stronie Niemiec.

Rząd hiszpański wydał w związku z na­
paścią oświadczenie, iż pasażerowie hiszpań- 

- scy byli powracającymi z Berlina członkami 
poselstwa hiszpańskiego, a tylko 12 osób spo­
śród pasażerów było członkami armii błękit­
nej. Według źródeł francuskich — liczba 
osób, która podczas napaści została poranio- 

. na, wynosi 67,, rząd hiszpański podaje liczbę 
ich na 161^

Ulgi kolejowe dla anędników
WARSZAWA, 19. 6. Ministerstwo Komu­

nikacji wstrzymało wydawanie bezpłatnych bi­
letów kolejowych, natomiast dla ułatwienia 
podróży służbowych funkcjonariuszów pań­
stwowych, wprowadza ulgowe okręgowe bilety 
imienne miesięczne i półroczne, upoważniające 
do ulgowych przejazdów służbowych. Bilety 
takie wydawać będzie gabinet Ministra Komu­
nikacji na podstawie pisemnego zgłoszenia od­
nośnych władz.

Ser«s8mr*e odkrycie
LONDYN, 19. 6. W jednej z kopalń ^soli w 

górach Harzu wykryto wywiezione tam przez 
Niemców sarkofagi Fryderyka Wielkiego i 
Hindenburga, oraz pruskie klejnoty korona­
cyjne. Sarkofag Hindenburga usunęli Niemcy 
z grobowca w Tannenbergu, by nie wpadl w' 
ręce Czerwonej Armii.

Wydanie współpracownika Himmtera
LONDYN, 19. 6. 1 SŚ-Obergruppenfuhrer

Schellenberg, którego władze szwedzkie wy­
dały władzom sojuszniczym, należał do bliż­
szych współpracowników Himmlera. On to 
brał udział w organizowaniu spotkania 
Hirhmlera z prezesem Czerwonego Krzyża, 
hr. Bernadotte, i prowadzi! pertraktacje w. 
sprawie kapitulacji wojsk niemieckich w 
Danii i Norwegii."

Schellenberg przebywał na jednym z przed­
mieść Sztokholmu.

Znamienny głos dziennika Chrześcijańskiej Demokracji
owa wschodnia a nie zachodnia „szlachecka 
orientacja*', może świadczyć tak nie podejrza­
ny świadek, jak znany piłsudczyk, pułkownik 
Umiastowski, który w książce swojej o klęsce 
polskiej z roku 1939 przyznaje, że rządy sa­
nacyjne wydały 75 milionów złotych na forty­
fikacje wschodnie (w pobliżu olbrzymich ma­
jątków księcia Radziwiłła na Polesiu), zaś na 
Ubezpieczenia obronne na Pomorzu — zaledwie 
1 milion 300 tysięcy złotych’. Wznoszono for­
tyfikacje właśnie w pobliżu majątku tego sa­
mego Janusza Radziwiłła, który w roku 1945 
w głośnym memoriale opublikowanym w Ber­
linie wyrzeka się zachodnich dzielnic Polski 
na rzecz Niemiec. Zaślepienie obozu sanacyj­
nego, kryjącego się dziś za plecami Arciszew­
skiego, było tak wielkie, że jeszcze 1 stycznia

Rada jBÓnościOBmolirafycznBi o grosie tte taili
Memoriał do ministra Edena

LONDYN, 19. 6. (TASS). Polska Rada Jed­
ności Demokratycznej w Wielkiej Brytanii 
wystosowała do ministra spraw zagranicznych 
Edena memorandum: „Olbrzymia Większość 
jobywateli polskich w Anglii i w brytyjskiej 
'części okupowanych Niemiec —- pisze Rada — 
pragnie powrócić do Polski, do' swych domów 
i ro'dzin, a powrót ten stał się możliwy dzięki 
zwycięskiemu zakończeniu wojny w Europie. 
Organizacja nasza otrzymuje ciągle od pol­
skiej ludności cywilnej i od wojskowych za­
pytania, dotyczące możliwości szybkiej repa­
triacji. Polski „rząd" emigracyjny w Londy­
nie przeciwstawia się jednak uparcie repa­
triacji i nadużywa swej władzy, prześladując 
wszystkich Polaków, a szczególnie wojsko­
wych,, którzy wyrażają chęć powrotu do kra­
ju. Również oficerowie łącznikowi tego „rzą­
du", którzy są jedynymi ludźmi mającymi 
prawo wstępu do obozów Polaków w Niem­
czech, starają się wszystkimi możliwymi spo­
sobami zniechęcić Polaków i nie dopuścić dó 
ich powrotu do kraju po latach niewoli.

W związku z oświadczeniem premiera 
Churchilla w parlamencie brytyjskim, w myśl
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Minister Przemysłu w porozumieniu z Mi­
nistrem Pracy i Opieki Społecznej, wydał w 
dniu 1 bni. — po uzgodnieniu z Komisją Cen­
tralną -Związków Zawodowych — ważną in­
strukcję, według której dyrektor zakładu po­
nosi pełną odpowiedzialność za los powierzo­
nego mu przedsięBiorstwa, za jego rentow­
ność, wydajność i normalny tok pracy.

Rada Zakładowa, jako przedstawicielstwo 
ogółu robotników zakładu pracy, współpracuje 
z dyrekcją w całokształcie gospodarki danego 
przedsiębiorstwa, jest czynnikiem doradczym 
w sprawach technicznych administracyjno- 
hańdlowych, przedstawia wnioski w sprawie 
cennika płac, dla pracy akordowej, czuwa nad 
ulepszeniem i wzmożeniem produkcji zakładu 
zgodnie z ogólnymi wytycznymi polityki go­
spodarczej Państwa i współdecyduje we 
wszystkich sprawach, dotyczących bytu ro­
botniczego. ,

Dla umocnienia konkretnej personalnej od­
powiedzialności za losy zakładu pracy, kie­
rownictwo techniczne i administracyjno-han- 
dlowe oraz premiowanie robotników, zarezer­
wowane są do wyłącznej dyspozycji dy­
rektorów.

Wspólnego uzgodnienia i wspólnej decyzji 
dyrekcji zakładu i Rady Zakładowej, zzr 
opatrzonej wspólnym podpisem dyrektora i 
przedstawiciela Rady Zakładowęj, wymagają 
następujące sprawy: przyjmowanie i wyda­
lanie pracowników nie mianowanych przez 
instytucje nadrzędne zakładu; wprowadzenie 
regulaminu pracy zakładów; przedłużenie 
czasu pracy ponad normalny ośmio-godzinny

Wybory w Hiszpanii?
PARYŻ, 19- 6. Generał Franco zamierza za­

prowadzić regencje w Hiszpanii i rozpisać 
ogólne wybory w jesieni bieżącego roku. Na­
stępnie generał Franco zapowiada unieważ­
nienie dotychczasowego kodeksu karnego. 
Zamierzeniem tym generał Franco usiłuje zje­
dnać sobie opinię kół amerykańskich, gdyż 
dotychczasowy kodeks kamy wyklucza! 
wszelki ruch antyfaszystowski

Zgon komendowa Berlina
BERLIN, 19. 6. Jak podaje radio berlińskie, 

radziecki komendant wojenny miasta Berlina 
zginął w katastrofie motocyklowej.

Matersfca śmierć gen. Burknera
LONDYN, 19. 6. Generał Buckner, główno­

dowodzący wojsk amerykańskich na Okina- 
wie, poległ śmiercią bohatera.

1939 roku główny organ tego obozu „Gazeta 
Polska" kpił , sobie z ostrzeżeń pisarza ame­
rykańskiego, Buelle, przed niebezpieczeństwem 
niemieckim i wyraził przekonanie, że pakt z 
Niemcami potrwa drugie dziesięć lat i że Hi­
tler nie będzie domagał się ani Gdańska, ani 
Korytarza. Tymczasem rząd niemiecki już dwa 
miesiące przed tym (25 października 1938 r.) 
zażądał od ambasadora Lipskiego, by Polska 
odstąpiła 'Niemcom Gdańsk i Korytarz. Czuj­
ność narodu uśpiono w chwili śmiertelnego 
niebezpieczeństwa, tak, że jeszcze 25 stycznia 
1939 r. w Warszawie przyjmowano uroczyście 
Ribbeńtropa. Wszystkie narody pozbyły się — 
pisze gazeta, mając na myśli emigrantów lon­
dyńskich ---- ludzi, którzy je wprowadzili w
błąd i niczego nie przewidzieli.

którego Polacy zarówno cywilni jak i wojsko­
wi, pragnący wrócić do Polski, będą mogli to 
zrobić w związku z niezaprzeczalnym, prawem 
powrotu każdego człowieka do swego kraju 
rodzinnego, Polska Rada Jedności Demokra­
tycznej, reprezentująca demokrację polską w 
Anglii, pragnie, przedstawić rządowi Jego Kró­
lewskiej Mości następujące życzenia^ „Udzió- 
lić przedstawicielom Rady wszelkich udogod­
nień i pełnomocnictw w celu szybkiej repa­
triacji obywateli polskich z Wielkiej Brytanii 
i części Niemiec okupowanej przez Wielką 
Brytanią — Przy czym Polska Rada Jedności 
Narodowej powinna zostać uznana za wiadję 
repatriacyjną dla, Polaków cywilnych i woj- 

. skowych w Anglii i w części Niemiec oku­
powanej przez Wielką Brytanię. Polskiej Ra­
dzie Jedności Demokratycznej — lub władzom 
Polskiego Rządu Tymczasowego w Warsza­
wie należy udzielić zezwoleń na wyjazd, udo­
godnić transport itd.

Nie należy pozwalać „rządowi" emigracyj­
nemu na prześladowanie Polaków cywilnych 
i wojskowych, za chęć powrotu do kraju.
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dzień pracy w wypadkach nagłych; zarządze­
nie pracy w niedziele i święta wypadkach 
nagłych; wyznaczenie kategorii robotników, 
którzy mają otrzymać od zakładu ubranie ro­
bocze oraz ustalenię ewentualnego odszkodo­
wania za zniszczenie ubrania; ustalenie wy­
sokości wynagrodzenia, za pracę robotnika 
przy używaniu własnych narzędzi pracy; .za­
twierdzenie kosztów prowadzenia , stołówki 
oraz dotyczących aprowizacji urzędników; na­
kładanie kar za wykroczenia pracowników; za­
rządzenia o bezpieczeństwie i higienie pracy; 
zarządzenia dotyczące instytucji opieki, i kul­
turalno-oświatowych, jak żłóbki, świetlice, 
wywczasy robotnicze, wykłady, kursy itd,; za­
rządzenia w sprawie doraźnych składek na 
cele samopomocy, potrącanych z wypłat pra­
cowników.

W razie braku zgodnej decyji w niektórych 
wymienionych wyżej wypadkach, przysługuje 
dyrektorowi i Radzie Zakładowej (po uprzed­
nim wyczerpaniu możliwości osiągnięcia zgo­
dy po przez odwołanie się do Zarządu Związku 
Zawodowego i Zarządu Zjednoczenia Branżo­
wego) prawo odwołania się do komisji po- 
j edną wczo-rozj emczej.

Zarządzenie ministra Przemysłu nie ogra­
niczające niczym' zdobyczy klasy robotniczej 
zawartych' w dekrecie o radach'zakładowych, 
jest ważnym czynnikiem, mającym na celu 
przede wszystkim uczynienie ódpowiedzialnym) 
jednej osoby za produkcję danego przedsię­
biorstwa i rozgraniczenie kompetencji dy­
rektorów zakładów i Rad Zakładowych - w 
ewentualnych nieporozumieniach. Er.

Minister wojny Stimson oświadczył, że Sta­
ny Zjednoczone straciły jednego z najlepszych 
dowódców na Dalekim Wschodzie.

Sad sad Hatbą
P&AGA, 19. 6. Rząd czeski zawiadomił dr. 

Emila Hachę, że będzie odpowiada! przed try- • 
bunałem ludowym jako . zbrodniarz narodu 
czeskiego, współpracujący z - Niemcami.

Znamienny list Ghandieso
LONDYN, 19.-6. Ghandi przęsła! list do Wa- 

wella, W którym dziękuje mu za jego usiło­
wania i ugodową politykę w sprawie nieza­
leżności Indii.

Mess w roli świata w Berlinie
PARYŻ, 19. 6. Rudolf Hess przybędzie wkrót­

ce do Berlina, gdzie wystąpi jako jeden z 
głównych świadków, w procesie przeciwko 
zbrodniarzom wojennym.

O wypadkach za Olią
Wypadki na Zaolziu (pobicie przez szowiw 

stów czeskich nauczyciela, polskiego i zarzą­
dzenie' lokalnych władz administracyjnych cze­
skich, stawiające Polaków na równi z Niemca­
mi, w zakresie wyznaczonych dla. nich godzin 
handlu), wywołały żywe komentarze w całe! 
prasie polskiej.

„Rzeczpospolita" stwierdzając, że nie po to 
trwała przez sześć niemal lat wojna z hitle­
ryzmem, by „epigoni przegranej sprawy" mieh 
możność wproicadzania niepokoju między dwa 
spragnione zgodnego współżycia narody, pisze:

■ Nowa Polska, w której godność czło- 
wieka pracująceg'0 na roli, w biurze, w 
fabryce czy kopalni jest ożywczym ' prt- 
dem, niosącym do spokojnego portu 
naszą nawę państwową, nie może patrzeć 
obojętnie, jak naruszona' zostaje nie 
tylko godność Polaków na Zaolziu, ale 
i ich prawa do czucia się Polakami, do 
przynależności do 'Polski.

Tym bardziej zaś nie może demokracja 
polska pozostać obojętna, że od dawna 
dawała wyraz właściwej oceny godności 
postępowania przez' potępienie wypad­
ków z roku 1938, przez wyrzeczenie s1^ 
akcji Becka, --który reprezentował poe­
tykę sanacyjną, ale nie reprezentował 
narodu. W myśl tych samych haseł nie 
może teraz tolerować niegodnego postę­
powania „kożdoniowców" czy innych 
jawnych lub zamaskowanych faszystów.

I jeszcze jedna rzecz uprawnia nas d° 
stanowczego stawiania sprawy: przekona­
nie, iż demokratyczny rząd czechosło­
wacki w Pradze również potępi incy­
denty na Śląsku Zaolziańskim, nie do­
puści do mącenia naszej' przyjaźni, do 
obalenia przez prowokatorów brater­
stwa narodów słowiańskich.

Krzywda, wyrządzona nauczycielowi 
Żwakowi, obelga rzucona Polakom, mu- 
szą stać się przebrzmiałymi incydenta­
mi, a po przyjacielskim załatwieniu spra­
wy, po zaspokojeniu stanowczych, b.° 
słusznych żądań społeczeństwa, i państwa 
polskiego, pó ustaleniu sprawiedliwej 
wspólnej granicy, nic już nie powinno 
zakłócić nigdy stosunków polsko-czecho­
słowackich, które — jak wielokrotni® 
z radością podkreślaliśmy — wchodzi 
w nową fazę w nowej erze świata.

Na tle tych samych zdarzeń za Olzą tak wy­
powiada się organ Wojska Polskiego, „Polsl:a 
Zbrojna":

Jeśli dzisiaj pragniemy, 'aby oba na- — 
rody rozmawiały ze sobą w pełnym za­
ufaniu, to 1 strona czechosłowacka mu­
si przejąć do porządku dziennego na4 ie" 
akcyjnymi sposobami regulowania spo­
rów sąsiedzkich. Wieści, które nadchodzi 
z pogranicza czechosłowackiego musza 
napawać wielką troską prawdziwych de­
mokratów obu krajów. Nie możemy wra- 

- cać do doby traktatu wersalskiego, kiedy 
oba narody odzyskawszy - równocześnie 
niepodległość po długoletniej niewoli, za­
częły swój nowy byt od sporów granicz­
nych, które tak fatalnie zaciążyły na ich 
stosunkach sąsiedzkich'.

Nie będziemy wracać do rozmów de­
legatów . polskich i czechosłowackich ni 
konferencji w .Spa z dnia. 10 lipca 1920 r-r 
ani do „agreemenf', podyktowanego 
wówczas Władysławowi Grabskiemu. Ów­
czesny rząd czechosłowacki, wykorzystu­
jąc fatalne błędy polskiej reakcji na sku­
tek zaangażawania się Polski w walce 
z Republiką Radziecką, zajął na Śląsku 
Cieszyńskim tereny, które były bezspor­
nie polskie. Reakcja polska swą agresyw­
ną polityką w stosunku do Państwa Ra- 
dzieckiego doprowadziła. w lipcu 1920 r- 
do takiej sytuacji, że Polska musiała 
przyjmować wszystkie ultymatywne żą­
dania Rady Najwyższej sprzymierzonych- 
Rząd czechosłowacki, znajdując się wów­
czas w korzystniejszej sytuacji politycz­
nej, uzyskał w dn. 28 lipca 1920 r. de­
cyzję Konferencji Ambasadorów wspra­
wie Śląska Cieszyńskiego, w której utra­
ciliśmy całe Zaolzie, nie mogąc się ternu 
przeciwstawić z powodu fatalnego związa­
nia naszych sil na wschód zię. Przypomi­
namy, że Polska nigdy nie ratyfikowała 
tej decyzji. Sprawa Zaolzia pozostała 

-wiecznie krwawiącą raną, która mąciła 
stosunki sąsiedzkie obu narodów.

Polska sanacyjna polityka zagraniczna 
nie potrafiła rozstrzygnąć kwestii w du­
chu obopólnej zgody, lecz przeciwnie 
idąc po równi pochyłej polityki współ­
pracy z Niemcami Hitlera, doprowadziła 
do udziału. Polski w niemieckim rozbio- 

. rze Czechosłowacji.
Dzisiaj kiedy historia, stwarza ndw3 

analogię, albowiem oba narody odzysku­
ją znówu równocześnie swą niepodle­
głość przy pomocy sprzymierzonego i za­
przyjaźnionego z obu stronami narodu 
radzieckiego, należy ten nowy rozdział 
historii rozpocząć inaczej, aniżeli daw­
niej. ■

K. Jesion-

*

Manifest do emigracji polskiej we Francji
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Kiedy w kilka zaledwie tygodni po oswobo- 1 
Pomorza przeprowadzona została w na- 

RDh powiatach reforma rolna, stanęło przed 
™*tlPem, przed wsią polską niełatwe do wy­
mienia zadanie. Trzeba było znaczne poła- 
’Je ziemi, po której przetoczył się walec wojny, 
'■ obsiać. Trzeba było'wydobyć z siebie naj­
wyższy wysiłek i zmobilizować do tej pracy nie 

samego chłopa. Nie było tu i ówdzie 
aaWja, nie było siły pociągowej w dostatecz- - 
le) ilości, nie były jeszcze -wtenczas obsadzo- 
le gospodarstwa poniemieckie.
Przełamując jednak istniejące trudności, 

“ilop pomorski i wychodzący na własny zagon 
^orajszy fornal potrafili wypełnić ciążący 
*a nich obowiązek. Braterski współudział ro- 
totnika, pomoc rozbudowujących się w tym 
Sasie kół Związku Samopomocy Chłopskiej, 
tomoc partii politycznych, wysyłających wtedy 
* teren najbardziej ofiarnych pracowników 
■~ Ułatwiły wsi polskiej wprowadzenie w życie 
Siecznych jej postulatów i dążeń.

■Ą wtedy rozpoczęła się szlachetna rywali- 
!acja poszczególnych gmin i gromad. Bardziej 
hsobne powiaty- wysyłały ziarno tam, gdzie ■ 
Ho ono najbardziej potrzebne. Przyszły trak­
ty- Władze polskie i'wojskowe władze ra- 
®>eckie okazały najdalej idącą pomoc.

Kiziś z obsiewami nie jest najgorzej. Plan 
Realizowany został na Pomorzu w 96 procen- 

sto pięćdziesiąt tysięcy hektarów ziemi 
“siano zbożem jarym; wiele ziemi zużytko- 
,®ho pod kartofle, pod rośliny przemysłowe 

len i konopie; resztę pod warzywa.
Jfednak wykonane dotychczas prace — to nie 

'Saystko. Aby zapewnić wsi i miastu chleb, aby 
nasz tak straszliwie zniszczony zabezpie- 
przed głodem, aby po ciężkich tygodniach 

Mającego przednówka masy ludowe w Polsce 
R°Eły spoglądać ze spokojem w przyszłość, 
Rtsimy przeprowadzić żniwa na czas, a akcję, 
^gotowawczą do nich rozpocząć już teraz.
^dyj nie może być potem improwizacji, nie 

^że być nic uzależniane od przypadku. Pięr- 
^e nadchodzące w wolnej Polsce żniwa mu- 
M wykazać naszą dojrzałość polityczną, 

się sprawdzianem sił ludowych, egzami- 
5eih, który zadecyduje o naszym powodzeniu i 
Uczyni się do ugruntowania w naszym kra- 
lu demokratycznego ustroju,
^ięmy, że tak samo, jak przy reformie rol- 

M i przy zasiewach wiosennych ciemne siły 
Mzirnej reakcji pragnęły nakłonić chłopa do 
.^czynności, zatruwając jego myśl niepoko­
jem o kolektywizowaniu nadanej ziemi, wpro­
wadzeniu kołhozów, powrotu do rozparcelowa­
nych folwarków obszarnika — tak i teraz 
łfteezne, zbrodnicze elementy me zawahają 
w w propagowaniu w społeczeństwie nowych, 
^odliwych dlań haseł.

Ale wiemy również, że tak samo, jak dotych-, 
Rasowe kłamstwa reakcji polskiej, jak nie- 
^awdopodobna jej głupota w niedocenianiu 
^chodzących u nas przemian, jak skrytobój- 

jej mordy dokonywane na działaczach de­
mokratycznych i chłopach biorących nie cudzą, 
**6 swoją ziemię — nie potrafiły przeszkodzić 
R historycznej reformie agrarnej i w akcji 
Równej, tak również nie potrafią agentury sa- 
pcyjne wykorzystać dla swoich niecnych ce- 
*0^ okresu żniw.

Chłop zrozumiał i docenił w pełni wysiłki 
^du robotniczo-chłopskiego w Polsce, wie do- 
^onale, że ziemię, którą otrzymał z rąk jego 
wprezentantów dostał na własność, w wie- 
^ste niepodzielne władanie. Nowo Ogłoszone 
Okręty Rady Ministrów wyjaśniają te za­
ludnienia 'bez reszty, formułując je jasno i 
Rmnkretnie. Zlecają one Ministerstwu Rol- 
■Rctwa, aby tytuły własności ziemi wydane 
■Rstały najpóźniej do 1 września br. Chłop 
asz nie potrzebuje żyć w niepewności. Będzie 

*m°gł on swobodnie gospodarować na. otrzy- 
R^Jiych hektarach w taki sposób, jaki uzna'za 
^bardziej dla niego odpowiedni. Ale nie

tylko gospodarować. Będzie on mógł dowolnie 
dysponować inwentarzem żywym i zbiorami, 
będzie mógł sprzedawać je na rynku i otrzy­
mywać w zamian potrzebne artykuły przemy­
słowe. Chłop polski z mocy rozporządzenia 
Rządu Tymczasowego otrzyma z Banku Rol­
nego kredyty na zagospodarowanie swych 
zniszczonych domów, będzie miał możność na­
bycia drzewa na zabudowanie chlewów i śto- 
'dół na działkach , przydzielonych z parcelacji.

Wbrew odpryskom społecznym, zgrupowa­
nym wokół emigracyjnego „rządu" w Londy­
nie, chłop polski, tak samo jak przeprowadził, 
zasiewy, rozpocznie z nowym zapałem przy­
gotowania do akcji żniwnej. Trzeba już teraz 
pomyśleć na wsi o narzędziach, trzeba wyre­
montować żniwiarki i kosy, obejrzeć stodoły i 
wozy czy nie wymagają naprawy, trzeba już 
teraz jasno postawić sprawę mobilizacji ludzi 
do pracy w polu. \

Pierwsze w wy zwoi one j Polsce żniwa, będą 
wskaźnikiem naszego wyrobienia politycznego,

egzaminem naszej, dojrzałości, zrozumieniem 
gospodarczych potrzeb narodu. Egzamin ten 
musi wypaść dobrze.

Zdajemy sobie sprawę, że rolnicy nie zdo­
będą sprzętów i maszyn w dostatecznej ilości; 
że również środki mechaniczne dla omlotu zer 
branego zboża nie zaspokoją potrzeb wsi. Dla­
tego tym mocniejszy kładziemy nacisk na spra­
wę mobilizacji ludności do przeprowadzenia 
planowej akcji żniwnej.

Do akcji tej w Polsce muszą stanąć w tym ro­
ku wszyscy ludzie niekoniecznie potrzebni w in- 
nychgałęziach produkcji. Do pracy na wieś wyjść 
powinna młodzież szkolna i uniwersytecka, 
członkowie ZWM i TUR; do pracy na wieś 
zgłosić się powinni mieszkańcy miast, dezer- 
tujący dziś jeszcze ze szturmowej awangardy, 
której na imię: wysiłek ponoszony dla wspól­
nego dobra. Przeprowadzenie bowiem zbiorów 
leży w najżywotniejszym interesie nie tylko 
państwa, ale i każdej poszczególnej jednostki. 

Stanisław Babisiak

Szczecin — zaciiodnio-polska brama morska
Od specjalnego wysłannika „Ziemi Pomorskiej*'

/

Famom 
wydania Porsfiera

. Oddział toruński Polskiego. Związku Za­
chodniego ogłosił ostatnio ankietę na temat 
„Dlaczego przyjąłem III grupę?" Napłynęło 
od osób zainteresowanych mnóhtwo odpowie­
dzi. Napisane szczerze, obiektywnie i praw­
dziwie, rzucają na to złożone zagadnienie ja­
skrawy snop światła.

W chwili wybuchu wojny na Pomorzu był 
tylko znikomy procent Niemców (w Toruniu 
naprzykład 1 proc.). Po opanowaniu Pomorza 
hitlerowcy postanowili ten teren za wszelką 
cenę zniemczyć. Dążyli do tego trzema droga­
mi: przez masowe osiedlanie żywiołu, niemiec­
kiego, przez bezwzględne rugowanie Polaków
1 wreszcie przez niemczenie tych, którzy tu 
mimo stosowanego terroru pozostali.

Akcją niszczenia polskościna Pomorzu kierował 
osobiście jeden z największych sady stów i opraw­
ców, gauleiterForster,który wziął sobie zadewi- 
zę, nakaz Hitlera, że „polska zaraza musi byćwy- 
rugowana" („die polnische Pest muss auge- 
rottet yrerden" — z przemówienia 1. 9. 1939). 
Forster w przemówieniu swym wygłoszonym
2 listopada 1939 r. w teatrze toruńskim
oświadczył, że w ciągu pięciu lat po Polakach 
na Pomorzu nie pozostanie ani śladu. Rozwi­
nięto niesłychanie wyrafinowaną propagandę 
przeciwpolską i zastosowano bandycki terror 
polityczny i gospodarczy. ■

Ucisk i prześladowania Polaków stosowano 
były w całej Polsce, na Pomorzu jednak gau­
leiter Forster wprowadził całkiem odrębne me­
tody, by tę ziemię jak najprędzej uczynić „czy­
ste niemiecką".

Przede wszystkim odsunięto inteligencję od 
jakiegokolwiek wpływu na społeczeństwo przez 
wysiedlenie jej, a nielicznym pozostałym 
jednostkom spośród inteligencji, uniemożli­
wiono nawet stykanie się z rodakami. Zakaz 
polskiej mowy był tak bezwzględny, iż ludzi 
wychodzących z kościołów zabierano do obozu 
koncentracyjnego w SŁutthofie za to, że mo­
dlili się po polsku. Za mowę polską bito pu­
blicznie po twarzy. Dzieci pblskie uczęszczać 
musiały do szkół niemieckich. Pólakom nie by­
ło wolno pełnić funkcji biurowych. Przymus 
pracy obejmował również nieletnich, — za­
trudnianych przy ciężkich pracach po 10 go­
dzin dziennie. Wszelkie polskie mienie nieru­
chome zostało skonfiskowane. Personel polski 
ze składów został usunięty. Sprowadzono z 
Rzeszy i Gdańska najgorszych niemieckich 
zbirów. Cała ludność była ściśle kontrolowana 
przez politycznych „leiterów". Każdy krok 
Polaka był śledzony. Ciągłym grożeniem wy­
wiezienia do obojów podtrzymywano atmosferę 
strachu i grozy. Część mieszkań polskich przy­
dzielano Niemcom, by w ten sposób mogli oni 
ludność pąlską stale kontrolować. Zakazano 
Polakom zawierania związków ipałżeńskich. 
Z początkiem 1942 wprowadzono w życie usta­
wę karną, która przewidywała — za błahe na­
wet przewinienie — obóz kamy dla Polaków.

Wszystkie te, wymyślone przez Forstera, 
specjalne dla Pomorza ustawy i akty terroru 
miały na celu „urobić" ludność, by ją uczynić 
podatną dla przyjęcia „wolkslisty". V

Odpowiedzi na ankietę P. Z. Z. wykazują 
niezbicie, że sytuacja była istotnie przymuso­
wa. Świadczy o tym choćby fakt, że musieli 
postawić wnioski nie tylko Pomorzanie, ale i 
ludzie z innych dzielnic, którzy nawet nie 
umieli po niemiecku. „Eindeutschowanie" 
przeprowadzono w marcu 1942 r. w atmosferze 
niesłychanego pośpiechu, by nie dać ludności 
polskiej czasu na zorientowanie się w sytu­
acji.

Materiał, zebrany przez Polski Związek Za­
chodni w odpowiedzi na ankietę, jest jednym, 
luielkim aktem oskarżenia przeciw Forsterowi. 
Powinien on hyć wykorzystany przez Rząd dla 
wpiosku o wydatnie go sądom polskim, jedynie 
powołanym do wydania nań wyroku za popeł­
nione zbrodnie, za cierpenia, mękę i gehennę 
ludności polskiej na Pomorzu, za tysiące ofiar 
i morze wylanych łez, za perfidne metody, ja­
kie zastosował, by, lud polski ze sobą skłócić 
i rozbić jego jedność narodową.

Nie tylko popioły tych, którzy pomarli w 
obozach koncentracyjnych, ale również ci, któ­
rzy przeżyli straszliwy okres rządów osławio­
nego gauleitera, domagają się, by Forster był 
jako zbrodniarz wojenny, sądzony tam, gdzie 
zbrodnie swe popełnił, to jest — na terenie 
Pomorza. j, K.

Zabezpieczenie zbiorów kulturalnych 
w majątkach poniemieckich

Konserwator wojewódzki przy Wydziale 
jhltury i Sztuki przeprowadza obecnie akcję, 
zmierzającą do zabezpieccnia zbiorów w ma­
jątkach poniemieckich, podlegających parce­
li. Zabezpieczeniu podlegają wszystkie 
oiory o charakterze historycznym, artystycZ- 

^in, kulturalnym, archeologicznym, drchiwal- 
bibliotecznym itp. (U. W.).

Potrzeby gospodarcze oouiiątu 
zśotowskego

. K>o powiatu złotowskiego napływają rzesze 
^Patrihntów i przesiedleńców^, które dla za­

gospodarowania na nowym terenie potrzebują 
^Wnych subsydiów pieniężnych w formie kre- 
Jdów. Tymczasem w Złotowie nie ma żadnej 

/'stytucji kredytowej i odczuwa się ogromny 
^tak środka płatniczego. *Obecnie starostwo 

Złotowie podjęło starania celem uruchomie- 
t a chociażby jednej' instytucji kredytowej na 

terenie. Niewątpliwie Władze Centralne 
siania te poprą. (U. W.)

Szkolnictwo w powiecie złotowskim
Na terenie powiatu złotowskiego, po przy­

łączeniu go do Macierzy, miejscowe władze 
zajęły - się energicznie zorganizowaniem

i szkolnictwa. Pierwszą, szkołę powszechną
otwarto w Złotowie, gdzie pobiera naukę 
340 dzieci. Dalsze szkoły otwarto w Krajań- 

I'ce, Starej Świętej, Zakrzewie, Lipce i Potuli- 
cach. Organizuje się szkoły w Grubczynie,

Buczku, Wersku, Wiśniowicach, \Gorznie, Po­
dróżnej. Ogółem naukę pobiera 957 dzieci. 
Inspektorem szkolnym jest ob. Józef Kowal­
ski, któremu podlega 17 sil nauczycielskich. 
Projektuje się w najbliższym czasie otworzyć 
szkołę średnią im. ks. dr Domańskiego w Zło- 

\ towie.

Ofiarujmy krew rannym Żołnierzem
Do szpitali naszych nadeszły nowe transpor­

ty rannych żołnierzy, którzy przelewali swą 
krew za wolność Ojczyzny.

Naszym świętym obowiązkiem jest ratowanie 
życia ludzkiego a tym samym chociaż częścio­
wego spłacenia długu wdzięczności wobec żoł­
nierza polskiego. "

Ranni' żołnierze, znajdujący się w szpitalach 
proszą o pomoc. Śpieszmy spełnić swój obowią­
zek i ofiarujmy im swą krew.

Jako ekwiwalent ofiarowanych 250 g krwi, 
otrzymuje krwiodawca jednorazowo 300 g 
cukru, 300 g masła, 500 g mięsa, 1 kg kaszy 
i dodatkową kartę chlebową przez 5 tygodni. 
Ponadto otrzyma on za każdy gram ofiarowanej 
krwi wynagrodzenie w wysokości jednego zło­
tego.

Stacja przetaczania krwi dla Wojska Pol­
skiego mieści się w Bydgoszczy przy ul. 
20 Stycznia nr 3, II piętro, Czas urzędowania od 
godz. 8-mej rano.

Przy pięknej pogodzie ruszamy ze Staro- 
grodu. Potężny Studebaker pożera kilometry. 
Szosa na ogól dobra. Wykazuje tylko nie­
liczne Ślady niedawnych walk. Po obu stro­
nach drogi widać coraz więcej rozbitych sa­
mochodów i czołgów. Mijamy autostradę 
i dojeżdżamy do Altdamm, wschodniego 
przedmieścia Szczecina, w pobliżu którego 
znajdowało się wielkie lotnisko. Zniszczenie 
przedmieścia jest stosunkowo wielkie. Wi­
dać jednak, że budzi się ono do nowego ży­
cia. Krzyżówka i plac, a tam — stójl Spraw­
dzanie dokumentów. Droga wolna. Ruszamy 
w kierunku Odry. Mosty na obydwóch odno- 

' gach rzeki wysadzone w powietrze. Sprawny 
saper radziecki nie tylko wybudował mosty 
pontonowe, ale i umocnił dojazdy do nich. 
Jeszcze kilka kilometrów i jesteśmy na tere­
nie miasta. Po zainstalowaniu się w kwate­
rze w południowo-zachodniej dzielnicy Tor- 
ney wyruszam na zwiedzanie miasta. Poza 
tak zwanym starym miastem, szerokie ulice 
i aleje. Tui ówdzie asfalty i bruki ulic prze­
cięte są rowami przeciwczołgowymi i zapo­
rami; domy mniej lub więcej uszkodzone. 
Pytam się przechodzących Niemców kiedy 
zostały zniszczone. „Przeważnie, już jesienią 
ubiegłego roku" — pada lakoniczna odpo­
wiedź. Zresztą świadczy o tym stosunkowo 
daleko posunięty stopień uporządkowania 
ulic. Na ogół mało śladów działalności arty­
lerii.

Miasto, które żyjp ongiś niezwykle bujnym 
tętnem, dziś jest względnie spkojne. Ludzie

- przesuwają się jęk cienie. Na murach do-/ 
mów widać jeszcze afisze gauleitera, czy nie­
mieckiego komendanta miasta, nawołujące 
obywateli Szczecina do maksymalnego wysił­
ku w obronie tego „prastarego niemieckiego 
miasta". Prośby i .zaklęcia hie pomogły. 
Żołnierz radziecki złamał wszelkie próby 
oporu. . Zastanawiam się i porównuję. Odży­
wają wspomnienia, jak zmory niedawnej 
przeszłości.Wśród powszechnego zniszcze­
nia widzę prawie nienaruszone gmachy pre­
zydium policji, siedziby partii, główną kwa­
terę gestapo, dom arbeitsfrontu, .gmach ar- 
beitsamtu. Pomnik starego Wilhelma I. nie 
padl ofiarą zbiórki metalu. W przeciwień­
stwie do Bydgoszczy, gdzie Niemcy skasowali 
wszystkie ploty żelazne, w Szczecinie żaden 
z płotów nie został usunięty. Idę do komen­
dy miasta.. Obszerny gmach dawniejszego 
samorządu wojewódzkiego, okalający obszer­
ną podkową plac, nie mniejszy od bydgoskie­
go Starego Rynku,' jest nienaruszony. Do­
wiaduję się, że władze polskie urzędują przy 
tarasie > nadbrzeżnym w pobliżu portu. Idę 
dalej. Z szyldów firmowych biją nazwiska 
polskie: Zubrzycki, Wieczorek, Szczepaniak, 
Komorek i inne. Nieokrzesany Niemiec po­
morski, wymawiając te nazwiska, niewątpli­
wie kaleczył je na swój sposób, lub łamał 
sobie język. Z biegiem Odry napływali do

; Szczecina Ślązacy i Górnoślązacy, a ze 
, wschodu Mazury i Pomorzanie. Spotykam na 

ulicy Norwega. Pytam się go o przeżycia 
ostatnich tygodni. Mówi mi on, że od. 1 kwie- 

: tnia obowiązywała- w Szczecinie kuchnia 
zbiorowa; przydział żywności był minimalny.

- Pomimó, że ponad 20' lat tu przebywał 1 zżył 
się z miastem, cieszy się, że lada dzień będzie 
mógł powrócić do swej północnej ojczyzny. 
Dochodzę do siedziby władz polskich. Uderza

mnie wyjątkowo mały stopień uszkodzeń. 
Przedemną przemykają samochody, zaopa­
trzone znakami Państwowej Komunikacji Sa­
mochodowej. Mijam- ulicę Bogusława. (Na­
wet Niemcy zachowali nazwę ulicy tego 
wielkiego księcia ziemi pomorskiej). Jestem 
nad bulwarem. Szwedzki Dom Marynarza 
jest prawie nienaruszony. Gmach zarządu 
portu czeka na nowych władców. Okna Mu­
zeum Ziemi Pomorskiej są zamurowane. 
W gmachu Starego Zamku, na miejscu, gdzie 
ongiś byia siedziba książąt pomorskich — 
Mestwiniów, Świętopełków, Bogusławów — 
dziś mieszczą się urzędy polskie)

Milicjant pyta się o cel mego przybycia 
i sprawdza dokumenty. Zgodnie z porozumie­
niem punktualnie o godz. 15.30 przyjmuje 
mnie prezydent miasta Szczecinia, ob. inż. 
Zaręby. Podczas rzeczowej rozmowy dowia­
duję się bliższych szczegółów o działalności 
Zarządu Miejskiego. W chwili objęcia urzę­
dowania' przez władze polskie, w mieście by­
ło zaledwie 8.000 Niemców. Z górą 350.000 
ludzi uciekło z miasta. Po mniej więcej 6 ty­
godniach Niemcy powoli napływają ponow­
nie do miasta tak, że dzisiaj jest ich około 
40.Ó00.

Zadaniem polskiego Zarządu Miejskiego 
jest przede wszystkim ułatwienie akcji osie­
dlania Polaków. Mieszkań nam nie brak. 
Liczne warsztaty pracy czekają na swoich 
kierowników, a setki podmiejskich gospo­
darstw i ogrodnictw oczekuje swoich nowych 
gospodarzy. Zdaniem prezydenta Zaręby 
Szczecin w niedługim czasie musi się wyka­
zać 40—50.000 ludności polskiej — „W 
pierwszym rzędzie spodziewam się w tym 
pomocy ze strony Bydgoszczy i Poznania — 
mówi ob. Zaręba. — Wysłałem do Bydgoszczy 
i Poznania przedstawiciela swego, kpt. Cze­
cha, by w porozumieniu z prezydentami tych 
miast zorganizować akcję osiedleńczą”. 
Niemcy muszą opuścić swoje dotychczasowe 
mieszkania i w określonym terminie wolno 
im będzie zamieszkiwać tylko dzielnicę pół­
nocną miasta. > 1

Ścisła współpraca z władzami radzieckimi 
i z dowództwem frontu, oparta na wielkiej 
życzliwości i zrozumieniu interesów polskich, 
jest podstawą powodzenia polskiej akcji osa­
dniczej. Szczecin — to nie tylko samo mia­
sto, ale rówfcież najbliższa okolica i przede 
wszystkim wyspa Uzdon-Woli, panująca nad 
ujściem rzeki Odry. ‘ Niewątpliwie Szczecin 
nie może być w innych rękach, aniżeli ta 
wyspa, która posiada liczne, pięknie urzą­
dzone miejscowości kąpielowe i dlatego pol­
ska akcja osadnicza winna obejmować rów­
nież tę wyspę, zamykającą zalew szczeciń­
ski. A czyż wyspa Rugia wysunięta o kilka­
naście kilometrów na północny-zachód nie 
była ongiś siedzibą bóstw słowiańskich 
i czterogłowego Światowida? . Jeżeli Bałtyk 
ma być polskim morzem, to nasza racja stanu 
wymaga jak najsilniejszego umocnienia po­
zycji naszych, u ujścia Odry.

Zapytany> o bolączki aktualne, prezydent 
Zaręba oświadczył mi, że poza chwilowymi 
trudhościami aprowizacyjnymi, nie widzi in­
nych. Prosi o zaapelowanie, aby w okoli­
cach Szczecina przede wszystkim osiedlali 
się ogrodnicy i rolnicy, których zadaniem 
będzie rozszerzenie bazy żywnościowej tego 
nowego zachodnio-polskiegó portu.
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W odpowiedni
Recenzja moja z komedii—„Ostrożnie! Świe­

żo maloioane!" wywołała liczne komentarze 
wśród'bywalców teatru bydgoskiego. Jedni 
przyznają mej wypowiedzi słuszność, inni ją 
potępiają. Ale jedni i drudzy, godzą się w po­
glądzie, że poruszyłem rzecz istotną i że sze­
rokie zainteresowanie się pracą naszego teatru 
wyjdzie mu -nal dobre.

Zagadnienie [odrębne — to moralność sztuki. 
Prowincjonalpf/ doktor Gadarin, jego żona 
i córka przedstawieni są w sztuce jako ma­
terialiści do szpiku kości. Nie wahają się oni 
obłudą i podstępem wyzyskać nieświadomości 
'służącej, by zawładnąć drogocennymi obraza­
mi, będącymi w jej posiadaniu.. Jaki finał? 
Spotkała ich, jakaś kara? Nie. Ci niegodni lu- 
dzie. uzysku ją'piękny'majątek w postaci'obra­
zów i będą sobie dalej żyli syci, zadowoleni i 
pyszni 'ze swego bogactwa.

Sztuka Fauchois jest istotnie współczesna. 
I dzisiaj dzieje się tak samo. Jeden pracuje <łla 
idei, dla ojczyzny, z trudem zarabiając na 
swe utrzymanie. Drugi kombinuje, szabruje i 
— bogaci się. Zadowolony i syty, nic sobie nie 
robi z dość giętkiego pojęcia moralności.

Omawiana satyra sceniczna ukazuje nam 
zło, wyśmiewa wady, ale w żądnym razie mo­
ralizatorską nie jest, Kończy się zdecydowa­
nym kompromisem na korzyść ludzi złych i 
przewrotnych. Takie jej rozumienie może się 
wydać „głębokim znawcom sztuki" naiwne i 
pospolite, ale sytuacji to cnie zmienia: upo­
dobania współczesnego człowieka nie idą' dla 
tego rodzaju „arcydzieł" po linii zachwytu. 
Wiadomo to nie tylko „uczniom pierwszej kla­
sy gimnazjum", ąle i jako, tako orientującemu 
się w wartości sztuki aktorowi.

Aby zakończyć dyskusje na temat „Ostroż­
nie! Świeżo malowane!", chciałbym jeszcze pa­
rę słów powiedzieć. ze stanowiska „krytyka 
spod znaku szczytnego posłannictwa" i pra­
wem kaduka , przyczepionej doń „świątyni 
sztuki". Nie potrzeba chadzać ani w zbroi 
średniowiecza, ani stawać się zaprzysięgłym 
obrońcą moralności — ażeby życzyć sobie 
oglądania na scenie obrazów, tchnących wiarą 
w wartość człowieka i w jego świat moralny. 
Czyż byłby to.probłem dla polemizującego z moją 
recenzją oponenta aż tak złożony, że nie jest 
on w stanie tego pojąć? Jeśli tak jest istotnie, 
warto bym i ja zakończył swe uwagi słowami:

„Dyrekcji Teatru winszujemy sekcesu.A'
Józef Kołodziejczyk

Akademia hu czci Maksyma Gorkiego
W dalszym ciągu programu mag. Alexander 

Denisiuk wygłosił referat pod tytułem „Drogi 
twórczości Maksyma Gorkiego". Referent ob­
szernie omówił romantyzm początkowego okre­
su twórczości pisarza, przekształcający się 
stopniowo w głęboko pojęty realizm. Gorkij 
odtwarzając obraz kapitalizmu rosyjskiego 
z końca XII wieku, wykazał wyjątkowe zdolno­
ści obserwacyjne. Ten wielki pisarz nowej, 
młodej klasy społecznej — proletariatu, chociaż 
ukazywał całą zgniliznę moralną kapitalistycz­
nej Rosji, nie byl pesymistą. Wskazując na 
źródło degeneracji społeczeństwa na szczytach 
Rosji ,carskiej, wierzył głęboko w przemiany 
czystej duszy rosyjskiej. Cala jego twórczość 
jest przesiąknięta pragnieniem wolności i wiarą 
w naród.

Po referacie nastąpiła część artystyczna pro­
gramu. Orkiestra Wojewódzkiego Urzędu In­
formacji i Propagandy odegrała utwory Czaj­
kowskiego i Moniuszki, a młoda śpiewaczka, 
Laura -Lahti, odśpiewała pieśni rosyjskie 
i „Żal Szopena".

Zarządzenie
W związku z zakończeniem wojny i 

szkodliwieniem różnych dywersantów faszyzm® 
n'emieckiego anuluję '-rozkaz nr 1 2 
8 marca 1945 roku, natomiast zarządzam c <r 
dzenie po ulicach miasta i powiatu bydgoskiej 
oraz ruch kołowy bez ograniczeń na ca 
dobę.

Komendant Wojenny 
miasta i powiatu bydgoskiej® 

(—) Gw. ppłk. Wiercliogliad

Przed premierą

„Walący dom“
Rozsypuje się wszystko... I dom, rzucony, na 

pastwę losu i . cała rodzina Rakuskich, bd lat 
. dziedziców' tego majątku. Tragiczny obraz nie­

dołęstwa, złej woli, apatii, społecznego bez­
władu — co pociąga za sobą ruinę materialną 
i całkowity rozkład moralny komórki rodzinnej. 
Silnie podrysowane typy sztuki Morozowicz- 
Szczepkowskiej pt. „Walący się dom" — zbio­
rowisko istnień ludzkich, walczących bezna­
dziejnie z ciężkim a zawinionym losem, by 
wyrwać ze splotów śmiertelnego uścisku warun­
ków życiowych — trzymają w 'naprężeniu uwa­
gę widza od pierwszego do ostatniego aktu.

Premiera interesującej sztuki 20 bm, Począ­
tek przestawienia , o godz. 18.30. .

Most bydgoski oa ukończeniu
Jak-się dowiadujemy, budowa mostu przez 

Brdę na placu Teatralnym ma’ być ukończona 
definitywnie w dniu dzisiejszym; most więc 
ma być oddany w dniu 21 bm. do użytku prze- 

'chodniów. -
Na nowym moście prowadzone będą jeszcze 

przez kilka dni prace nad założeniem szyb 
tramwajowych celem uruchomienia komuni­
kacji śródmiejskiej.

Społeczeństwo bydgoskie z > prawdziwą ulgą 
przyjmie tę wiadomość. Nareszcie usprawnio­
na będzie komunikacja wewnątrz miasta, ma­
jąca wielkie znaczenie dla życia gospodarcze­
go i wygody mieszkańców.

Z Wyrzyska ' . .
Z powiatu wyrzyskiego donoszą nam., iż 

obecnie odbywa się tam ekshumacja ofiar 
terroru hitlerowskiego. Dotychczas ekshumo­
wano w Wyrzysku 26 zwłok, w Mrozowie 27 
zwłok, w Sadkach 30 zwłok, w Białośliwiu 12 
zwłok. Przy ekshumacji obecni byli miedzy 
innymi: starosta Borowski, lekarz powiatowy 
i sędzia.

Do odkopania pozostają dwa masowe gro­
by w Górce Klasztornej kolo Łobżenicy, gdzie 
w okrutny sposób mordowano księży i zakon­
ników oraz największy grób w Paterku pod 
Nakłem. Oblicza się, iż w Paterku jest pocho­
wanych około 1200 pomordowanych Polaków. 
Manifestacyjny pogrzeb w Paterku odbędzie 
się w dniu 8 lipca br.

ZaBcońc&eme kurssa rsem^eśSfiicsego
Sals©!® dokształcającej

Wręczenie świadectw czeladnikom

Zgłaszanie nasion siewnych
Jednym z bardzo ważnych czynników przy­

czyniających się do wydatnego zwiększenia plo­
nów, jest zastosowanie odpowiednich ’ odmian 
roślin uprawnych, dostosowanych do miejsco­
wych warunków agrologicznych i dobrego oraz 
zdrowego materiału siewnego,

W celu zaopatrzenia Województwa Pomor­
skiego i kraju w wysokowartościowy materiał 
siewny, Pomorska Izba Rolnicza wznawia — 
po pięcioletniej przerwie, spowodowanej oku­
pacją — kwalifikacje zbóż i innych roślin uprą-' 
wnych. Ze względu na zniszczenia wojenne, 
które dotknęły również -i krajowe nasiennic­
two, do kwalifikacji w rb. 'dopuszcza się rów­
nież i dalsze odsiewy wypróbowanych i zna­
nych odmian, a nawet i uprawy o niestwierdzo- 
nej tożsamości odmianowej — o ile pod wzglę­
dem zdrowotności i wysokości spodziewanego 
plonu przedstawiają się dobrze.

Izba Rolnicza zwraca się. więc z gorącym ape­
lem do wszystkich rolników, aby w zrozumie­
niu znaczenia, jakie posiada dla naszego rol­
nictwa zapewnienie mu dobrego materiału 
siewnego, zgłosili do kwalifikacji znane i uprą, 
wiane przez siebie odmiany.

Zgłoszenia, możliwie do dnia 20 bm., przyj­
muje Pomorska Izba Rolnicza w Toruniu i 
wszystkie Powiatowe 'Biura Rolnicze, które 
udzielają wyczerpujących informacji w . tej 
■sprawie.

Warunki wykupu, i premiowania kwalifiko­
wanego materiału siewnego zostaną ustalone 
przez odnośne Ministerstwa i w swoim czasie 
podane do wiadomości rolników.

Podziękowanie
Polski Czerwony Krzyż składa tą drogą ser­

deczne podziękowanie za dar pieniężny W su­
mie 1220 zł, zebrany na uroczystości ślubnej 
ot. Kowalskiej z ob. Adamczewskim w Szu­
binie

Koszt kwalifikacji wynosi 20 zł od. ha. W 
ciągu miesiąca czerwca i lipcd komisje kwali­
fikacyjne dokonają kwalifikacji na pniu zgło­
szonych uprąw.

Wszystkie wysiane nasiona elit, oryginałów, 
oraz dalsze odsiewy dobrych odmian tak zbóż 
jak i ziemniaków i innych roślin uprawnych 
muszą być ujęte w ewidencje jako materiał 
wyjściowy, do dalszej reprodukcji.

i

[ ata*® jv asta.

tek, 21 bm. o godz. 16.30 odbędzie się * 
kału Izby Rzemieślniczej zebranie in‘° 
macyjne.

— Inspektorat Szkolny Obwodu Bydgoskiej 
zawiadamia że od 26—29 bm. odbędą się iaP15^ 
do I klasy szkoły powszechnej dzieci uró® 
nych w roku 1938. Wpisów pależy. dok®1’ 
w kancelariach najbliższych szkól PoW5zeC,8 
nych. Przy zapisie należy przedłożyć metry 
urodzenia oraz świadectwo szczepienia ospT'

W niedzielę 24 bm. przyjedzie do Bydgo51^ 
poznańska drużyna piłkarska „Dąb”, która 
■zegra mecz z tutejszym BKS-em. „Dąb” 
nał niedawno „Wartę" 4:2.

Włosi — BKS 0:0 (0:0)
Tysiączne tłumy publiczności były 'v rJ^ 

dzielę na Stadionie Miejskim świadkiem n 
zwykle interesującego spotkania piłkarski 
między drużyną Włochów a tutejszym BK5-e 
przy Zarządzie Miejskim. Wśród widzów P1; 
ważala licznie przybyła kolonia włoska, 
przez cały czas spotkania dopingowała 6wy 
rodaków. '.

Mecz był prowadzony w bardzo żywym ' 
pie. Drużyna Włochów, mająca kilku pierw?2^ 
rzędnych piłkarzy ogólnie się podobał® 
względu na szybkość gry. Atak, grający d 
mi podaniami gubił się jednak często już P‘z 
polem karnym i nie potrafił uwieńczyć n 
których ładnych akcji bramką." Najbardziej P 
doba! się lewy łącznik i broniący pięknie 1 
fiarnie bramkarz.

Drużyna BKS-u. była lepsza i miała W1^S 
z gry. Atak gra coraz lepiej i wykazuje vr‘e 
ciąg na bramkę, gubiąc się jednak w hyP®, 
kombinacjach. Szkoda, że peszony okrzyk® 
publiczności tracił głowę pod bramką, nie P 
trafiąc wykorzystać kilku murowanych p°zł 
podbramkowych.

Najpracowitszy był w ataku środkowy 
pastnik GozdoWski. Pomoc grała jak zwy1' 
dobrze i ona najczęściej już paraliżowała 
Włochów. Obrona tym razem słabsza i 
pewna. Bramkarz poza kilku groźnymi pozycE 
mi nie miał pola do popisu. Mecz zakończył ^ 
po żywej grze wynikiem bezbramkowym- b 
nie wykorzystał rzutu karnego.

Sędziował bardzo uważnie por. Rutyna.

Jędrzejowska gra w Bydgoszczy.
rłfW niedzielę otwarty został w Bydgoszc 

przez prezydenta miasta Szuksztę sezon te 
sowy. W pierwszym spotkaniu towarzy5® 
tutejszego BKS-u z inowrocławskim Klub® 
Lawn-Tenisowym zwyciężył BKS 4 : 1. W “ 
żynie BKS grała mistrzyni Jędrzejowska Ir 
zując, mimo przebytej niedawno choroby. 0 
brą formę.

f?carf»
Dziś w Teatrze Polskim przy ul. Gda’ńskieJ 

premiera sztuki w 3-ch aktach Marii Moro*^ 
wicz-Szczepkowskiej pt. „Walący się doD1;

Jutro w czwartek 21 czerwca br. goście 
występ artystów teatru wileńskiego w 
Okręgowej Rady .Związków Zawodowy 
„Strzelnica” przy ul. Toruńskiej 30 — punk1 
alnie o godz. 18.30. W programie arie opet 
we i pieśni ludowe oraz balet .znanej P® 
baletowej Martówny i Ciesielskiego. j.

Przedsprzedaż biletów w kasie Teatru 
skiego, czynnej od godz. 10—12 i od 1^, 
do 18.30 i w polskim biurze podróży „Orb15^ 
ul. Gdańska. W' dniach przedstawień k®’ 
czynna w Strzelnicy od godz. 15 do 18.30-

w fitmaeft?
„Polonia" — „Rodzinne pola".
„Pomorzanin" — „Książątko" — film ptńs^ 
„Ojczyzna" — „Tajemnice żółtego miasta" z 

film ameryk.
„Wolność" — „Sekretarz Rejkomu" — $ 

rosyjski.
„Bałtyk" — „Sekretarz Rejkomu" — 

rosyjski.
Pocz. o godz. 5 i z7; w niedziele i śwWt3’ 

3, 5 i 7.

■ Koale aSnjścjtainj
Dziś dyżurują:

Apteka Piastowska, ul. Śniadeckich 51 j 
Apteka przy Placu Teatralnym, Jagielloński * II

. 
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18 bm. odbyła się w sali Teatru Małego uro­
czysta akademia poświecona uczczeniu pamięci 
Maksyma Gorkiego w 9-tą rocznice śmierci.

Akademie otworzył mag. Alfred Kowalkow­
ski, witając przybyłych' w imieniu organizato­
rów akademii — Wojewódzkiego Oddziału In­
formacji i Propagandy i pisarzy pomorskich.

Następnie por. Armii Czerwonej, Gusko, 
w pięknym przemówieniu, wygłoszonym w je­
żyku polskim, podkreślił wply.w wielkiego pi­
sarza na' ducha społeczeństwa rosyjskiego. 
Zwycięstwo narodów radzieckich nad niemiec­
kim faszyzmem jest przede wszystkim zwy­
cięstwem idei człowieka nad zezwierzęceniem 
— jest zwycięstwem nieśmiertelnych idei Gor­
kiego, „Kochać swoją Ojczyznę — mówił on — 
to znaczy widzieć w niej realizacją idei czło­
wieczeństwa”. Te słowa stały się hasłem żoł­
nierza radzieckiego w minionej wojnie.

Por. Gusko wyraził nadzieję, że wieczór ku 
czci Gorkiego będzie jednym/ż kolejnych ogniw 
w przyjaźni, i współpracy kulturalnej między 
narodami-Związku Radzieckiego a Polską.

W dniu 18 bm. przy Szkole Dokształcającej 
Zawodowej Nr 1 zakończony zostały 6 tygo­
dniowy kurs dla czeladników. Zakończenie 
kursu połączono z wydaniem świadectw 
uczestnikom.

Uroczystość, w której- wzięli udział przed­
stawiciele władz samorządowych, związków 
zawodowych i liczni goście, zagaił dyrektor 
kursu ob, Józef Durek, po czym przemawiali 
do młodych junaków: prezes Izby Rzemie­
ślniczej ob. Godek, delegat Kuratorium Szkol­
nego ob. Kłopa, przedstawiciel województwa 
ob. Ignatowicz, wiceprezes Związku Zacho­
dniego ob. Fiołka i w imieniu duchowieństwa 
ks. Staszak.

Mówcy podkreślili rolę 1 zadania czeladni­
ka dla podniesienia ogólnego stanu rzemiosła 
polskiego.

Dużo ’ młodzieży rzemieślniczej podczas 
okupacji — przypłaciło życiem umiłowanie 
jplasnego kraju. Dlatego obowiązki pozosta­
łej Cą. obecnie większe, niż kiedykolwiek. 
Warsztat' winien stać się dla każdego rze­
mieślnika ukochanym miejscem pracy — 
twórczej pracy dla narodu i państwa. Mło­
dzież wchodząca do życia winna wnieść do 
warsztatu zapał i entuzjazm, bo miarą jed­
nostki ocenia się wartość społeczeństwa. 
Właśnie teraz, gdy wszyscy mają pracować 
dla wolnej Ojczyzny, otwiera, się dla pracu­
jącej młodzieży pole do działania. Pracuje­
my teraz dla własnego kraju, dla ojczyzny, 
która tak bardzo sumiennej pracy potrzebuje. 
Prócz wiedzy fachowej — która jest podsta­

wą powodzenia rzemieślnika, winna młodzież 
wykazać jeszcze wyrobienie społeczne. Przy 
warsztacie pracy, z wiarą w lepsze jutro będą 
spełniać młodzi czeladnicy swe obowiązki 
dla dobra, narodu i kraju.

Po przemówieniach, odśpiewano „Rotę”, 
po czym nastąpiło wręczenie, świadectw. No­
wi czeladnicy, rekrutujący się z 23 ząwodów, 
rozpoczęli naukę przeważnie podczas oku- ' 
pacji, co wpłynęło ujemnie na ich przygoto­
wanie naukowe. Pracowali jednak intensyw­
nie i wykazali wiele . zainteresowania, tak że 
wyniki pracy są na ogół zadawalające.

W wykładanych na kursie: geografii go­
spodarczej, . korespondencji z językiem pol­

eskim, kalkulacji zawodowej, księgowości, pra­
wie przemysłowym z ubezpieczeniem — wię­
cej przygotowania wykazały kobiety.

W imieniu uczestników kursu przemawiał 
elektromonter, ob. Stanisław Zasada. W ser­
decznych słowach dziękował gronu nauczy­
cielskiemu, a przede wszystkim organizatoro­
wi kursu dyrektorowi szkoły, ob. Durkowi, 
który w pracę nad uzupełnieniem wiedzy 
młodzieży rzemieślniczej włożył niewątpli­
wie dużo wysiłku i poświęcenia.

Na zakończenie pożegnał młodych juna­
ków. dyr. ob. Durek, zachęcając wszystkich 
do uzupełnienia braków, jakie w zawodowej 
wiedzy młodzieży poczynił niemiecki system 
nauczania, oraz do wytężonej pracy dla dobra 
narodu i Państwa. „Nowa Polska czeka na 
was młodzieży rzemieślnicza" —■ zakończył 
dyrektor. x s. g.

I

— Wydział Aprowizacji i Handlu przy sta­
rostwie powiatowym bydgoskim podaje, że 
w sklepach spożywczych w powiecie nabyć 
można, pa karty żywnościowe wydane na mie­
siąc czerwiec:

Kat. I prac, po 5.0 g drożdży na odcinek 
nr 25, kat. I prac, po 150 g kawy na odcinek 
nr 26, kat. I prac, po 1 . pudelku zapałek na 
odcinek nr' 27, kat. II prac, po 1 pudelku za­
pałek na odcinek nr 27, kat. III prac, po 1 pu­
dełku zapałek na odcinek nr 15, kat. I prac,
po, ‘/r Itr. octu Ła odcinek nr 28, kat. II prac,
po */< Itr. odtu na’odcinek nr 28, .kat. I prac,
po 750 g marmelady. na odcinek nr 29/kąt. II 
prać, po 500 g marmelady na odcinek nr 29, 
kat. I rodź, po 300 g marmelady na odcinek 
nr 29. -

— Okręgowa Komisja Związków Zawodo­
wych podaje do wiadomości, że do driia 30 bm. 
należy wykupić wszystkie premiowe kupony 
1-szo-majowe. Po upływie tego terminu kupony 
tracą swą ważność,

— Stronnictwo Demokratyczne w Bydgoszczy 
zawiadamia, , iż dnra 21 bm. o godz. 17-?tej od­
będzie się w lokalu Stronnictwa przy ul. Dwor­
cowej nr 6, zebranie dyskusyjne dla członków 
i sympatyków.

— Cech cukierniczy zawiadamia, że w czwar-
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